                                Cztery Wiatry nad Gnieznem

To było dawno temu, w czasach, gdy Polska nie miała jeszcze korony, a serce jej biło w Gnieźnie. W potężnym grodzie, w którym rodziło się państwo Piastów, zamieszkiwał pierwszy władca Polski książę Mieszko I. Mało kto jednak wiedział że poza żyjącymi tam rycerzami, kupcami, rzemieślnikami, duchownymi, czy rolnikami, swoja pieczę nad grodem  sprawowały moce dalekie od człowieczych.

Ponad gnieźnieńskimi jeziorami i bagnami wznosiła się Góra Lecha. Trwa tam aż do dziś, a stojąc na niej, da się podobno słyszeć jak niebo i ziemia wyszeptują swoje sekrety. I pewnego dnia o zmroku, spotkały się tam Cztery Wiatry. Przybyły w to miejsce, bo wiedziały, że już niedługo wydarzy się coś, co zostanie zapamiętane na wieki. 

Zachodni Zefir przyleciał pierwszy. Pachniał dalekimi krainami, ciepłym chlebem i mądrością ludzi, którzy budują mosty zamiast murów. Był lekki, niemal niedostrzegalny, ale każde jego słowo zostawiało ślad w myślach i w sercu.

Ze wschodu nadciągnął Suchowiec, szeleszcząc zbożem i kurzem stepów. Jego oddech był gorący, a serce przypominało twardość wyschniętej ziemi. Przynosił trudne pytania o prawdziwą siłę i niezależność.

Z północy sunęła Bryza – cicha, chłodna, wypełniona zapachem soli i świerków. Przybyła znad morza, gdzie fale uczą cierpliwości, pokoju i troski o ludzkie sny.

Ostatni zjawił się Halny z południowych gór, dziki, rwący, nieprzewidywalny. Wpadł między pozostałych z hukiem, tańcząc w powietrzu jak iskry znad ognia. Halny zawsze przynosił zmianę – był wiatrem decyzji i przełomu.

Wiele lat minęło od czasu gdy Cztery Wiatry spotkały się po raz pierwszy na Górze Lecha. Wtedy podobnie jak teraz wiedziały że będą świadkami czegoś niezwykłego. Jak w 967 roku. Wtedy podczas czarnej jak heban nocy, wraz z księżycem czuwającym nad  zamkiem, oczekiwały narodzin syna Mieszka i Dąbrówki. A kiedy wreszcie rozbrzmiał głośny i silny płacz noworodka, Wiatry zrozumiały że mały Bolesław stanie się dzielnym i walecznym władcą, pierwszym królem Polski.  

Odtąd Żywioły towarzyszyły chłopcu gdy uczył się chodzić, mówić, a potem jeździć konno i władać mieczem. Czas mijał szybko, podobny wiatrom, co ledwie zakołyszą drzewem, a już z niego nasiono spada, wnika w ziemie, rodzi nowe drzewo, co po latach wiatrem złamane pada.  

Po raz drugi zebrały się Wiatry by być świadkami historii. Wielki to dzień! Sam Cesarz Otton III przybywał do Bolesława. Zjazd, jaki zaplanowano, mógł zmienić losy Polski. Pierwszy odezwał się Zefir:

— Zanim sława Bolesława uniesie się ponad Gnieznem wyżej aniżeli orzeł na godle dumnej Polski, sprawdźmy czy władca nasz zasługuje, by wieść o nim rozesłać w cztery strony świata

— Dobrze — syknął Suchowiec — Zobaczmy, czy nie ugnie się pod ciężarem korony, zanim ją dostanie.

— I czy będzie pamiętał o swoich ludziach — dodała Bryza.

Halny tylko się zaśmiał i zawirował wokół nich. — Pośpieszmy się. Czas nie czeka.

      — Oto przybywa cesarz — rzucił Zefir — Zobaczmy, czy gospodarz tego grodu przyjmie go jak sługa, czy jak równy.

         Zefir unosił się nad Gnieznem, wirując lekko nad blankami grodu. Wplątywał się w sztandary, muskał kolorowe tkaniny i delikatnie dmuchał w pióra wpięte w czapki strażników. Wszystko było gotowe – wrota szeroko otwarte, dziedziniec uprzątnięty, drewniane ławy rozstawione. Bezchmurne, jasne niebo zwiastowało wiosnę i choć twarze zebranych ludzi pełne były nadziei i ciekawości, to przebijało z nich także napięcie i niepewność.

W bramie pojawił się orszak Ottona III. Słońce tańczyło na błyszczących zbrojach, zaplątywało gęste końskie grzywy i spływało po bogatych płaszczach ciągnących się po ziemi. Wśród tłumu Zefir dostrzegł też wyprostowanych, dumnych biskupów i możnych zachodnich krain.

Bolesław Chrobry stał już w oczekiwaniu. Masywny, wysoki, stał nieruchomo i pewnie, patrząc na zbliżający się orszak. Piękna zbroja, symboliczny pierścień i pas, przy którym nie było miecza. 

Otton zsiadł z konia. Jego ciężkie spojrzenie padło na Bolesława, który odpowiedział podobnie – silnym i pewnym wzrokiem spoglądając w oczy gościa. Przez chwilę obaj milczeli.

I wtedy książę Polski zrobił coś, co Zefir zapamiętał na długo. Nie klęknął. Zbliżył się powoli, wyciągnął w rękach relikwie św. Wojciecha — wspaniałą, misterną szkatułę, którą trzymał pewnie, lecz z szacunkiem.

— Przybywasz, by uczcić świętego męża, który oddał życie w tej ziemi. Oto jego prochy — powiedział Bolesław. — Niech będą znakiem jedności. Znakiem wspólnoty i partnerstwa. Nie zaś poddaństwa.

Wtedy Otton skinął głową i przyjął prezent godny największych tego świata. A potem ściągnął z pasa włócznię i podał ją Bolesławowi.

— A oto włócznia św. Maurycego — powiedział cesarz. — Niech będzie znakiem szacunku i odwagi. Ty nie jesteś już tylko księciem wśród Słowian. Jesteś równym pomiędzy równymi.

Zefir poczuł, jak serce Gniezna bije szybciej. Uniósł się i zatańczył radośnie w powietrzu. Jego próba dobiegła końca. Teraz kolej na Suchowca.

Suchowiec nade wszystko cenił prawdę – prostą i twardą jak ziemia w ciepłe, suche dni. Przyleciał z samego wschodu, gdzie horyzont pławi się w nieograniczonej przestrzeń.

Zasiadł na dachu katedry w Gnieźnie, łopocząc gniewnie gontem, zatopiony w swoich poważnych myślach: „Znam Bolesława i wiem jak zacnym jest człowiekiem. Ale władza niejednego potrafi zmienić i to na gorsze. Czy takiemu władcy jak Chrobry można zaufać?”. Wślizgnął się do budynku obserwując wydarzenia spod wysokiego sufitu.

Wewnątrz katedry panował półmrok. Przy grubych, dębowych stołach siedzieli biskupi i dostojnicy z Niemiec i Polski. W samym centrum, między kolumnami, stał Bolesław, skupiony, milczący. Obok niego młody duchowny o spokojnych oczach – Radzim Gaudenty, brat św. Wojciecha.

Suchowiec syknął cicho, słysząc słowa jednego z niemieckich biskupów kierowane do Bolesława.

— Arcybiskupstwo? Ależ to wymaga zgody cesarza, a najlepiej – samego Rzymu. 

Bolesław milczał chwilę. Uśmiechał się łagodnie, w jego oczach radość i mądrość mieszały się z siłą i pewnością. Postąpił krok bliżej i rzekł: 

— Nie prosimy o pozwolenie. Święty Wojciech oddał tu życie. Jego brat gotów jest służyć tej ziemi.

           Po tak śmiałych słowach zapadła cisza. Nawet płomienie świec jakby przygasły. A Suchowiec poczuł tak wielkie uznanie dla Chrobrego! Nie każdy władca potrafi odmówić pokłonu i nie stać się przez to pysznym. Nie każdy potrafi wziąć odpowiedzialność bez pytania o zgodę możniejszych.

— To mąż godny zaufania – pomyślał Suchowiec - Twarda ziemia nie kruszy się pod jego krokiem. Wie, co buduje i wie, dla kogo.

Wysunął się z katedry przez szczelinę w dachu i wzbił się w powietrze. 

Bryza nadciągnęła późnym popołudniem, kiedy zgiełk tłumu opadł. Cichy wiatr sunął nisko nad ziemią, przemykał przez okiennice i drzwi, siadał na ramionach przechodniów jak dotyk chłodnej dłoni. Patrzyła, obserwowała i słuchała.

Zajrzała na targowisko – kobiety zbierały resztki warzyw, dzieci biegały między straganami, starcy siadali na ławkach, by opowiadać sobie, co dziś widzieli. A było co wspominać: orszaki, procesje, dźwięki trąb i zapachy uczt.

Bryza nie szukała jednak wielkich słów. Szukała śladów troski w drobnych gestach.

I wtedy zobaczyła Bolesława. Nie na tronie, nie wśród możnych – ale samego, w prostym płaszczu bez ozdób. Przechadzał się po ulicach grodu jak ktoś, kto zna każdą deskę w bramie, każdy kamień w murze. Zatrzymał się przy stolarzu, dotknął nowej ławy. Pogładził po głowie dziecko, które wcale się go nie bało. Wysłuchał kobiety, która mówiła, że od źródła do wsi daleko. Że starsi już nie noszą wiader tak łatwo.

— Zbudujemy nowe miejsce do czerpania wody — powiedział spokojnie. — Niech będzie bliżej. Niech każdy ma dostęp. To nie trudność ma mierzyć wartość życia.

Poszedł dalej, zamyślony, gotów nie tylko rządzić, ale i służyć swemu krajowi.

Nazajutrz Bryza widziała, jak wydaje rozkazy: by umocnić wały, przygotować zapasy, uporządkować drogi i stworzyć miejsce dla gości, pielgrzymów, posłańców. Nie tylko dla cesarzy, ale dla każdego, kto do Gniezna przybędzie.

Bryza uniosła się wyżej, zadrżała w powietrzu jak poranna mgła i szepnęła do siebie z czułością:

— Nie tylko z żelaza buduje swoją potęgę. Dbałość o ludzi – to największa siła króla.

I odleciała bezszelestnie, zostawiając za sobą zapach soli i świeżego drewna.

A z oddali czuć już było rwące podmuchy powietrza, bo z południa przybywał już Halny.

Wpadł z trzaskiem między korony drzew, a niebo nad Gnieznem zadrżało. Ptaki zerwały się z gniazd. Kurz zatańczył na brukowanych dziedzińcach.

— Wystarczy prób! — ryknął Halny, a jego głos rozbił się echem po wzgórzach.

Na te słowa w mgnieniu oka z północy, zachodu i wschodu zleciały Bryza, Zefir i Suchowiec. 

— Bolesław przeszedł wszystkie nasze próby — zagrzmiał Halny. — Nie ugiął się przed potęgą, nie zapomniał o swoim ludzie, nie czekał na zgodę, by podjąć decyzję. Jest jak góra – nie drży pod naporem wiatru.

Ucichł na chwilę, a kiedy Wiatry zatrzymały się w powietrzu nad Górą Lecha, tworząc krąg, jakby radę Żywiołów, wtedy Halny oznajmił: 

           — Niech każdy zakątek tej ziemi wie, że tu, w sercu Polski, za sprawą Bolesława rośnie suwerenne państwo — słowa te niosły się echem, trafiając w każdy zakątek ojczyzny i do każdej istoty gotowej słuchać. — Korona która spocznie na jego głowie stanie się chlubą dynastii Piastów!

I Halny, Bryza, Suchowiec i Zefir odlecieli w cztery strony świata. A ich opowieści o słynnej koronacji, jaka ostatecznie odbyła się w 1025 roku, obiegły cały świat. I dziś, gdy dobrze się wsłuchać w wiatr historii, da się usłyszeć echa tamtej ceremonii. Dzwony katedry gnieźnieńskiej, radosne głosy orszaku idącego w procesji, słowa arcybiskupa, wręczającego Bolesławowi insygnia władzy. A potem wzniosła i cicha zarazem modlitwa ukoronowanego władcy, który dziękował Bogu. Gdyby tylko wiedział, że za 1000 lat każde dziecko w Polsce będzie uczyło się o bohaterskim, walecznym i nieustraszonym Chrobrym…..

